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B ieg li kategorycznie orzekli, ie  nrasta N a  pytanie B ehrow ej. od- 
puszka i zapalnik bom by w j kona -, rzekł, ze na obiad nie przyjdzie, a 
ne były z m aterjałów , znalezio- służącem u oznajmił, że zostawia 
nych u K arpyńca. U sta len ie  to płaszcz i kapelusz, po które zgło- 
dało wskazówkę, że spraw ców  za si się pew na pani. Kiedy służący 
m achu należy poszukiwać przede-J ośw iadczył, że bez pism a nie chce 
wszystkiem  wśród członków O. U .; tych rzeczy w ydaw ać, O lszański 
N., bowiem  obok laboratorjum  u odpowiedział, że w  takim razie o- 
K rakow ie, wykryto u K arpyńca . w a pani wykaże się kartką, na 
jego najbliższego towarzysza, M i- której po lew ej stronie będzie 
kołaja K łym yszyna, liczne dowo w vp ,sana  liczba 25. Zaraz potem 
dy przynależności obu do tej o r­
ganizacji.

W  S C H R O N IS K U

Tym czasem  w  W arszaw ie  dnia 
18 czerwca 1934 r. do w ładz poli­
cyjnych zgłosił się Izm ail Czer- 
now i don.ósł, ie  w  schronisku  
noclegowem  przy ul. W olskiej 42, 
w  którem chilowo mieszka, przez  
parę dni przebyw ał jak iś m łodzie­
niec, który w  dniu zabójstwa, t. j. 
15 czerwca, wyszedł rano, pozosta 
w ia jąc  podręczne rzeczy i w ięcej 
się ju ż  nie zgłosił.

Pod fęte natychm iast dochodze­
nia ustaliły, że schronisko, założo­
ne przed paru  m iesiącam i, i da­
jące praw o pobytu w niem za c- 
płatę 1 zł. na dobę, odwiedził 
12-go czerwca rano m łody męż- 
czyzlu , rozpytu jący o w arunk i i 
żądał oddzielnego pokoju. Pon ie­
w aż  wolne by ły  tylko m iejsca na 
ogólnej sali, przybyły nie zdecy­
dował się odrazu i dopiero wieczo 
rem zjaw ił się ponownie, zajm u­
jąc  m iejsce, w skazane mu przez 
zarządczynię B ehrow ą. W ręczył 
on Behrow ej dowód osobisty, o- 
p ięw a jący  na W łodzim ierza  01- 
ssanskiego, absolw enta g im nazja l­
nego ze  L w ow a , zam ieszkałego  
p rzy  ul. K arpińskiego 21. N a  pod­
stawa tego d ow o d u  Behrow a  
w pioała  g o  do książki m eldunko­
w e j schroniska i dowód, zdaje  się 
w ydany przez m agistrat lwowski, 
O lszańskiem u zw róciła.

ć w  O lszański, jakkolw iek rano  
zapow iadał, że przyniesie rzeczy, 
pozostaw ione na dworcu kolejo­
wym, miał ze sobą jedynie brązo ­
w ą  teczkę skórzaną. Był ubrany

, O lszański jednak w rócił i o św iad ­
czył, że się rozm yślił, —  płaszcz 
i kapelusz zabiera. O lszański w y ­
szedł w tedy i w iecej go ju ż  nie 
widziano.

św iadkow ie M ehf i służący Żo­
łądek, pytani o kapelusz i płaszcz 
owego O lszaóskiego, dali opis naj 
zupełniej zgodny z w yglądem  ka­
pelusza, zgubionego przez sp raw ­
cę zamachu przy ul. Foksa] i p ła ­
szcza, znalezionego w  domu przy  
ul Okólnik 5, M ehl zaś przedmio 
ty te wręcz rozpoznał Co do w y ­
glądu samego O lszańskiego, opi­
sali go zgodnie z w iększością  
św iadków  z pościgu, podkreślając  
tv szczególności, że O lszański ro- 
b ' w rażen ie  człowieka w ysporto­
wanego. jest p raw id łow ej budo­
wy, szczupły, rysów  regu larnych  
i ma bujne, czesane do góry  w ło ­
sy ciemno blond. Toteż niezależ­
nie od tajem niczego zniknięcia, 
właśr.ie ów  w yg ląd  O lszaóskiego  
i kolor jego p łaszcza, zgodny z o- 
pisem spraw cy, podanym  przez  
prasę, nasunął B ehrow ej i Czer- 
nowowi przypuszczenie identycz­
ności O lszańskiego z zabójcą i spo 
w odow ał zgłoszenie się do polic ji 
z doniesieniem. Natychm iast pod 
jęte poszukiw ania O lszańskiego

sen", idącego do Swinem iinde. samo ubran ie jasne  zielonkawe, 
Poniew aż w  związku z okoliez- ceratowy czarny płaszcz oraz tecz 

nościami spotkania i z zachowa- I kę skórzaną. Przyszedł do domu 
niem się całej tej grupy Budny ■ K arpyńca na Rynku Dępnickhn  
powziął podejrzenie, że ów  męż- 13 w tow arzystw ie K łym yszyna. 
czyzna może mieć zw iązek z za- W yw iadow cy  K apusta  i Sordyl, 
bó;3twem, przekazał natychm iast którzy obserw ow ali ten dom przez 
sw oje spostrzeżenia do W arsza - lornetkę połow ą z m ieszkania po
wy. Naczeln ik  urzędu śledczego  
wieczorem  22 czerw ca zwrócił 
się telegraficznie do polic ji por­
towej w  Swinem iinde, z p io śbą  o 
zatrzymanie owego mężczyzny,

S K Y B A

przeciw nej stronie P.ynku, w idzie­
li,’ jak  wychodził jedynie K łymy- 
szyn, za łatw iając m ałe spraw ki. Z 
niewielkiem i paczkam i w racał nie 
Bawem dc KaTpynca. Ze sklepu  
Czekajow ej przyniósł ru lon papie­
ru, a potem kupił 5 dk. calich lóri- 

Stosując się do prośby, polic ja  ; c' 'm w  pooiiskiej aptece Gorzkow- 
portowa w  Swinem iinde obstaw i- j skiego. Aptekarzow i m ówił, że bie 

ła w ejście do portu i natychm iast 
po przybyciu statku „P reu ssen "  
zatrzym ała wskazanego w  depe­
szy mężczyznę. P rzy  zatrzym a­
niu obecny był konsul polski w  
Szczecinie, p. Sztark. Pode jrza ­
ny Ukrainiec w chw ili zatrzym a­
nia zdradzał szczególne zdener­
wowanie. Zapytany przez konsu­
la, za jakim  jedzie dokumentem, 
okazał „G escheinnigung", w yda­
ny przez generalny konsulat Rze­
szy Niem ieckiej w  Gdańsku na 
nazwisko „Eugen  Skyba", z w ła ­
ściw ą fo togra fją , upow ażn iający  
do podroży statkiem na lin ji So-

rze to dla kolegi chemika, t. j. 
Karnyńca  

W ieczorem  Kłym yszyr. wyszed  
ze Skybą, obserw ow an i przez w yw  
Czyżcwicza i puszli do m leczarni, 
skąd po krótkim  posiłku, skiero­
w ał; się na B łonia. Po paru godzi­
nach obaj w rócili do K arpyńca i 
Kłymyszyn jeszcze raz wychodził, 
z jaw ia jąc  się ponownie przed  
zamknięciem bram y. W  10 minut 
po północy w yw .adow ca patrząc  
pi zez okno, zauważył, jak wyszedł 
Skyba, a za nim Kłym yszyn i obaj 
cdualili się w  kierun>u miasta. 
Noc była jasna  i ruch mały, toteż

pot —  Swinettfinde i spow rotem ,1 w yw iadow ca z ła tw ośc ią  rozpo-
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bez paszportu i w izy. Rzekomy 
SkyDa ośw iadczył przytem, że do 
kument ten otrzym ał za pośred­
nictwem  znajom ego Ukraińca i 
udaje się do N iem iec ju ż  po raz  
iVtóry. Konsul Sztark zauważył, 
że podpis „Skyba" w ypisany był 
niew praw nym  i sztucznym cha­
rakterem. Pytany, dokąd się uda­
je, Skyba odpowiedział, że do ro ­
dziny w  Berlin ie. C a ła  ta rozmo-

sobistjm , żaden W łodzim ierz 01 
szański n igdy  nie m ieszkał, a do­
mu nr. 21 przy ul. K arpińskiego  
w ogóle niema.. W e  L w ow ie  znani 
są dw aj mężczyźni o nazwisku  
W łodzim ierz Oiszański, jeden syn 
W ale rjan a , student medycyny, 
drugi syn W łodzim ierza, koncyp- 
jen t notarją ln y  w  Szczercu pod 

w ga rn itu r pop iilato  - beżowy w  Lw ow em , obaj narodowości ukra- 
kratkę, p łasz iz  letni koloru zielon jńskiej, p ierw szy  zaś nawet noto- 
kaw ego i j śn ie jszy  p iaskowy ka- w any  policyjnie, jako podejrzany

wykazały, ze w  W arszaw ie  me by ł , ,, , , ,
   T . , ih ra odbyła sie w  ęzyku ukraiń -
on m eldowany, w e  Lw ow ie , pod . . „  , , ,
adresem, podanym w  dowodzie o

pelusz. M ów ił akcentem wschod- 
nio-m ałopolsknn i robił w rażenie  
inteligenta, lat 20— 23. N ie  ob jaś­
niając, na jak  długo i w  jakim  ce­
lu przybył, zapłacił zgóry należ­
ność 5 zł. i zdeponował na noc 57 
zł. 80 gr., zegarek i teczkę, której 
zaw artości B eh row a w ów czas nie 
sprc.wdziła, pam ięta jednak, że 
teczka r ie  Lyia ciezka. N iz a ju trz  
rano, t. j. 13-go czerwca, O lszań ­
ski odebra ł depozyt, z wyjątkiem  
teczki, i zjad łszy  śniadanie, wy­
szedł ze schroniska W ró c ił około 
godz. 14-ej na obiad, poczcm znów  
wyszedł i z jaw ił się dopiero po 
godz. 23, oddając  znów  na noc 
zegarek i pieniądze. Jednocześnie  

lodebrał «d  B ehrow e j teczkę. To 
damo pow tórzyło się we eawartuk  

;14 czerwca, z tem. ze O ltzańcki 
pow rócił z m iasta dopiero okoio 

,godz. 20-ei, zjad ł pośpiesznie ko­
lację i ponownie wyszedł, w rócił 
zań około północy. W  ciągu  tych 
kilka dni, O lszański dopytyw ał 
się, czy B eherow a w ciąż  jeszcze  
nie m e pokoju  jednoosobowego, 
gd y l czułby się tam swobodniej. 
Z  zarząuczyiną i współlokatorann  
m iło  w d aw a ł się w  rozm owy i w o ­
góle zachow yw ał się p ow śc iąg li­
w ie. Pytał jedynie, którędy idzie 
aię na most K ierbedzia, opow ia­
dał, te  kąpał się w  W iśle , kiedy  
ań B eh row a ostrzegała, te  W is ła  

jest rzeka zd rad liw ą , O lszański 
chw a lił się, że p ływa i skacze do 
w ody doskonale i te naw et w zią ł 
nagrodę w  p ływ an iu . K iedy dnia  
14 czerwca z jaw ił się na kolację, 
ośw iadczył Behrow ej, że śpieszy  
się, gdyż czeka na m ego jakaś pan  
na, s która ma pójść do kina. 
W spółlokaturow i Za jącow i odmó­
w ił propozycii w spólnego spędze­
nia w ieczoru , tłum acząc się , że 
jest zajęty, bow iem  idzie do tea­
tru z panną, z którą m a się spot­
kać i którą poznał przez swego  
przy jacie la  w  kaw iarn i „ Ita lia ".  
N a  pytanie, w  jak i sposób dow ie­
dział się o schronisku przy ui. 
W olsk ie j, O lszański odpowiedział, 
że polecili mu je  znajom i. M ów ił 
wet, K  przybył ze L w ow a , „aby się 
zabaw ić". Feliks Mehl, któremu  
Olszański w yda ł się szczególni-, 
skryty i zamyślony, usłyszał od 
niego jedynie, te przybył d n .W ar­
szawy w „pewnych spraw ach ".

W  D N IU  Z B R O D N I

Dnia 15 czerw ca O lszański 
watał, jak  zwykle, około 8-ej ra ­
no i po śniadaniu w ybiera ł nię do

skim. Podczas dokonania następ­
nej rew iz ji konsul Sztark stw ier­
dził, że kapelusz Skyby ma na. 
podszewce znak firm y  L au e r  w 
W arszaw ie  (M arsza łkow ską  114).

znał K łym yszyna, i rów nież do­
kładnie zapam iętał postawę jego  
towarzysza B y ł teraz w  płaszczu. 
O w mężczyzna, t. j, rzekomy Sky- 
oa poprzećn.o, ani te i później, nie 
oył zaobserwowany w  Krakowie, 
podczas in w ig ilac ji Ukraińców, a 
przeto zaraz odjecliał. M óg ł on 
zdążyć ju t  tylko na pociąg od­
chodzący do W aiozaw y, bo na o- 
s lat ni pociąg nocny do L w ow a  by­
ło zapoźno Poza stwierdzeniem  
kontaktu Skyby z w ytw órcą bom 
by —  Karpyńcem , u jaw niono jed ­
nocześnie p raw dziw e rwzwisko  
SkUjy, przez rozesłanie do urzę­
dów policyjnych w  M ałopoisce  
W schodniej jego fo io g ra tij, a na

towej kaucji. Zarzecka, jak  się o -i nie by ła  m eldow ana i m e iest z n »  
kazało, pod wskazanym  adresem| na. .

S i a d y  w  W a r s z a w i e
W  dniu 4 lipca naskutek zarzą K w iecińska • Zarzecka, nie by li w

nie. K ategorycznie stwierdzono, 
że autentyczne nazwisko jego

w konsulacie polskim w  Szczeci­
nie i opieczętowane przez konsu­
la. Sz tarka i radcę krym inalnego

o udział w  O. U . N . Jednakże nie 
stw ierdzono, by którykolw iek z 
nich był w  ftwym  okresie w  W a r ­
szawie, bądź zgubił lub  oddał ko­
muś swój dowód osobisty, w resz­
cie nie stw ierdzono, aby któryś z 
nich posiadał dowód, wydany  
przez m agistrat lw ow ski, wobec  
czego spraw ę przeciw  nim umo­
rzono.

N A  T E R E N IE  G D  ^ Ń S K A

W  tym czasie dnia 22 czerwca  
przodownik służby śledczej ze 
Lw ow a, Budny, który po zabó j­
stw ie by ł w ysłany  do Gdańska, z 
poleceniem  obserw ow an ia  ośrodka  
działaczy ukraińskich i baczen.a, 
czy nie pojaw i się zabójca m .ni- 
stra, zauważył, że w  tow arzystw ie  
A n d rze ja  Fedyny, wybitnego  
członka o rgan izacy j ukraińskich  
nacjonalistów , p rzebyw a niezna­
ny ukrainieo, najw idoczn iej św ie­
żo do Gdańska przybyły  i nie or­
ientu jący  się dobrze w  rozkładzie  
m iasta. Co do Fedyny było w iado ­
me. że udziela on pomocy dzia ła ­
czom O. U . N., skom prom itowa­
nym w  Polsce, dając im fa łszyw e  
dowody osoDiste, gotówkę, i u ła ­
tw ia jąc  dalszą ucieczkę. Śleaząc  
Ftdynę i jego  nowego towarzysza,
Budny zauważył, że obaj koaspi- 
ru ją  sw ój wzajem ny kontakt, n a j­
widoczniej w  obaw ie obserw ac ji 
policyjnej, a Fedj-na owem u p rzy ­
byszow i da je  wskazówki co do ru ­
chów w  mieście. O baj, w yszedłszy  
cd Fedyny, pozornie rozstali się 
i oddzielnie, choć jednocześnie  
zaszli na obiad do domu akade­
mickiego. Stąd w yszli znów oso­
bno, postępując rów nolegle  i w  
pewnem  oddaleniu zeszli się, a 
Fedyma w skazał tow arzyszow i dal 
szą drogę. Idąc za temi wskazów ­
kami, towarzysz Fedyny, śledzony średnim  sp raw cą zabójstw a. Rów  
przez Budnego, poszedł następnie .nież nie rozpoznano w  nim rz* -  
na Sch lageterstrasse nr. 13. W  kornego W łodzim ierza O lszańskie  
oknie tego domu w yczekiw ała  go. który m ieszkał przy ul. W o l-  
również nieznana kobieta i na w i- 'sk ie j 42

B y ł to p raw ie  nowy kapelusz. , . , , .
Skyba na pytanie, i ie d y  po raz o* s tęp m y  przez bezpośrednie okazu

slatni był w  W arszaw ie , pomimo
to odpow iedział zmieszany, że w  , •
W arszaw ie  w ogóle nie był. M ia ł ^ '  M ikołaj Łebed pockotte ze

na sobie ubranie ziele .....w e, czar ! N ow -'c” P °w ' Bobrka *
ny płaszcz ceratowy i Wypełni, ną Ma T ,!se'ft W sch o d n i.j i je st pc- 
: Sżnemi przedm iotam i brązow ą f uk‘w an >r 3«ko podejrzany o u-
teczkę Rzeczy te by ły  obejrzane d* a ł . w  p .-zygotowywam u *  ra ­

m ienia O rgan izacj Ukraińoki&h
N acjon a listów  krw aw ego  napad i
rabunkowego, na urząd pocztowy
w Gródku Jagiellońskim  d r ia  30

dzonych w  całej W arszaw ie  w y ­
w iadów , połączonych z okazyw a­
niem odbitek fotograficznych  ł>  - 
beda, stwierdzono, że zna go do 
zorca domu przy ul. Koszykowej 
19. Do w ładz bezpieczeństwa zg ło ­
siła  się jednocześnie m ieszkająca  
w tymże domu Ern ił ja  Kaszeiow a, 
ośw iadczając, że przez miesiąc 
mieszkał u niej m łody mężczyzna, 
nazwiskiem  Sw aryczewski, który 
w dniu 16 czerwca opuścił nagie  
mieszkanie, pozostaw ia jąc rzeczy, 
po które się ju ż  w ięcej nie zg ło ­
sił. Okazanie Łebeda Kaszerow ej 
wykryło, ze Sw aryczew skim  byt 
w łaśn ie  M ikołaj Łebed, który za­
ją ł pokój, za pośrednictwem  b u r a  
wynajm u mieszkań. Lokator 
przedstaw iony był K aszerow ej ja ­
ko syn obyw atela ziemskiego, stu­
d iu jący  we Lw ow ie , przybyły  do 
W a r°z a w y  na okres letni. Za po­
kój p łacił 65 zł. (t. j. sumę, zap.- 
saną w  notatniku) Przez cały  
czas zachow yw ał się spokojnip, 
odw iedzała gc niemal codziennie 
tylko pew na m łoda kobieta, którą  
nazyw ał narzeczoną. Prócz narze­
czonej Swaryczewski raz tylko je ­
szcze m iał odwiedziny, Pod koniec 
jego  pobytu zgłosił się jak iś mio­
dy człowiek, lecz nie zastał Sw a- 
ryczewskiego i poprzestał na roz­
pylan iu  K aszerow ej, kiedy bywa  
w domu Z końcem m aja  S w ary ­
czewski o1-rym ał ze L w ow a  gaze­
tę przysłaną pocztą pod opaską.

W  dniu zabójstw a, jak  zwykle, 
wyszedł rano. Dom ownicy pam ię­
tają, że w  domu był kolo godz. 
19-ej, okazując silne zdenerw ow a­
nie. Gdy niósł szkalnkę z wodą,, 
rozlał ją , potem zaś tłum aczył się, 
że: „w ogóle dziś jest dzień okrop-

ciągu pobytu w  W arszaw ie  meido 
wani, jakkolw iek oboje okazywali 
dowody osobiste. D ow ód Kwieciń  
skiej nie został znaleziony, a do­
wód na nazwisko Swaryczewski e- 
go, Łebed pozostaw ił wśród swo­
ich rzeczy. Jest to zaświadczenie  
wojskow e na nazwisko Antoniego  
Lubom ina Swaryczewskiego, w yda  
ne 18 czerwca 1929 r., przez P K U  
Lwów-m iasto. Jak się okazało, 19 
nnija 1934 r  zgłoszone byto 
przez n iejakiego Antoniego Lubo  
m ira Sw aryezew skiego w komisa 
i-jacie polic ji lw owskiej zam eldo­
w anie o zagubieniu, nn kilka dni 
przedtem, zaśw iadczen ia wojsko­
wego. Autentyczny Swaryczewski, 
który, jak  stwjerdzono, nio był 
w cale w  W arszaw ie , poznał za­
świadczenie, jako  sw oje  i zeznał, 
ze zgubił je  zapewne we Lwow ie. 
Dochodzenie, celem w yjaśn ien ia  
okoliczności rzekomej zguby, nie 
dało wyników . Okazało Się jedy ­
nie, że Sw aryczewski jest we Lw o  
w ie notowany, jako podejrzany o 
udział w  O. U . N . i że pozostaje  
w  kontakcie z aresztowanym  pod  
takimża zarzutem  Andronikiem  
Knpystjańskim . Natom iast b iegły  
g ra fo lo g  i chemik, inż Szymankie 
wicz, ustalił, że w zaśw iadczeniu  
Sw aryezew skiego dokonane są  
charakterystyczne przerónki i wy  
skrobania, przez co w  rubryce r.a 
rodowość i wyznanie zmieniono 
słowo , greek." na „rzym "  i zapić,' 
„ruska" przerobiono na „polska” , 
a wzrost- w pisano 166 M ikołaj Łe  
bed ma wysokości 168 cm. B ieg ły  
nie umiał, wobec szczupłości m a­
terjału , wypow iedzieć się o sp raw  
cy tych przeróbek. Co się tyczy

_ (< , • _ •  . . .  „ , i  Zarzeckiej vei Kw iecińsk iej, po­ny . K iedy n u  rozum iejąc o col r , , . . *
chodzi i n.e w iedząc jeszcze c ( - zu u w an ia  azf  y> . ® 0 1
zbrodni, spytano, co ma na myśli, nazVtl3-a 1 cy3ne i adne w
odpowiedział, że m inister F ie rac -’ * r «  . kobieta tego na-
lu został zabity. Co v cla’szym , 2W?ska nle 13tn!eJe-
ciągu robił i kiedy wyszedł, n ikt1 B A D A N IE  L E B E D A
z dom owników nie zauważył. N u -j
stęp nago dnia był rano, jak  zw y­
kle, w  łazience, a kiedy potem słu ­
żąca zaniosła mu śniadanie, nie 
zasóała go w  pokoju. Od tego cza­
su Sw aryczew ski nie był już  więr

pitzaf poczem S k jb ę  w ładze n i e - r o k u - ' S v b a - Ł e b e d  ! co-’ wi<jŁ‘an .v. dopiero dnia 13 
mmckie przew iozły do Berlin a . , „u.mu czerwca nadeszła od niego kartka,
Przed  w-yprowadzem em  Skyba za 
pytał konsu 'a Sztarka z niepoko­
jem : „Co teraz będzie?", kiedy  
zaś zorjentow ał się, że Sztark nie 
jest Niem cem , zażądał rozm owy  
z urzędnikiem  niemieckim. Radca  
Onitz odbył z nim rozm owę na o- 
sobności i potem zakom unikował 
konsulow i Sztarkowi, że Skyba z 
trw ogą zapytał, czy Szczecin le­
ży. w  Polsce.

S fo togra fow any  i sdaktyloako- 
pow any przez polic ję niemiecką 
w Berlin ie, Skyba podał do karty  
identyczności, że znają  go i za­
św iadczyć o nim m ogą: A ndrze j 
Fedyna, Gdańsk, L an g fu h r, Ost- 
seestrasse 58 oraz rotm istrz Riko  
Jary, B e rlin  —  Falker.see. Poza  
Fcdyną, wybitnym  członkiem O. 
U. N . w Gdańsku, J ary  zajm uje  
jeano  z  czołowych stanow isk  w 
te; organ izacji, m ając za siedzi­
bę sw ej az .Rainości stolicę Rze­
szy N iem i e*c kiej. Tego sam ego  
dnia wieczorem  Skyba by ł odesła  
ny do W arsazw y  samolotem. Roz- 
pytany przez naczelnika urzędu  
ś.edczego w  W arszaw ie , odm ówił 
jak ichkolw iek w yjaśn ień . Przy  
przejęciu jego  rzeczy, znalezio­
nych w  Szczecinie, okazało się, 
że z kaprlu sza w ydarty  jest k a ­
w ałek  skórki, w  m iejscu, gdzie  
był znak firm y  Lauer. Pozostał 
tylko ślad  końcowej cy fry  114. 
Skyba tw ierdził, że skórę tę w y ­
rw a  ł „w  dom u", a kapelusz na­
by ł w  Gdańsku. K on fron tac ja  ze 
św iadkam i zam achu i pościgu w y  
kazała, że Skyna nie jest bczpo-

dok nadchodzącego, w ysz ła  na u- 
licę, w ita jąc  się z nim. O bo je po­
szli na dworzec i w sied li do po­
c iągu , idącego do Sopót. Budny, 
towarzysząc im w  jednym  prze­
dziale. stw ierdził, że rozm aw iają  
po ukraińsku, a mężczyzna zdra­
dza zmęczenie i apatję. W Sopo­
tach oboje obserw ow ani usiedli 
na ławce. W krótce z jaw ił się F e ­
dyna i zaprow adził oboje na moio. 
Tam nieznany mężczyzna poże­
gna ł się z F °d yn ą  i kobietą, i 
w siad ł na pokład statku „P reus-

R O Z P O Z N  A N IE

N atom iast pozytywnym 'wyni­
kiem uwieńczone było okazanie  
Skyby w yw iadow com  urzędu śled  
czego w  Krakowie, którzy p row a­
dzili obserw ac ję  Ukraińców, K ar­
pyńca i Ktymj szyna. W szyscy  oni 
kategorycznie i zgodnie rozpozna­
li Skybę, jako tego, który w  dniu  
30 m aja od rana do północy baw ił 
w K -akow ie  u Karpyńca, w pro ­
wadzony tam przez Kłym yszyna. 
Skyba m iał wówczas na sobie to

posiadai przy sobie w  chw ili are  
sztowania druki polityczne, prze 
kazar.e ao W arszew y  przez w ładze  
niemieckie.

S K Y B A  —  Ł E B E D  

W  m niejszym  notatniku znale­
ziono zapisane wydatki. Z w raca ją  i 
uw agę pozycje: „12.00 kapelusz", 
„21.00 p łaszcz", „65 pom ieszk", 
„45.00 pom ieszk." i dwukrotnie  
„29.00 b ilet". Odnotowane s? rów ­
nież godziny odejścia poc.ągów  
dalekobieżnych, na lin ji W a rsza ­
w a —  Gdynia —  Hel, do Pozna­
nia i Berlina, do K rakow a i P r a ­
gi, w reszcie zwroty i słow a, nie 
dające się logicznie powiązać Z a ­
piski w  obu ty „ notesach, zda­
niem biegłego gi ufologa, inż. Szy­
m ankiewicza, nakreślone zostały  
ręką Łeoeda. W  ubran iu  jego  zna­
leziono list, p isany po polsau, nie 
datowany, w którym niepodpiśana  
autorka, czyni w  serdecznym to­
nie wyrzuty, spowodu niepisania  
do niej Lstów  i naw iązu jąc do li­
stu świeżo otrzym anego, zazna­
cza: „N ie  wiem, o jak ie j zmianie 
u siebie m yślisz i m ów iąc szcze­
rze, niebardzo w  to w ierzę (ir in.o 
to, że zastrzegłeś się, że myślisz  
pow ażn ie )".

B adan ia  i wyw iady podjęte dła, 
w yjaśn ien ia  okoliczności pobytu  
Skyby - Łebeda w  W arszaw ie , do 
prow adziły  na początek do stw ier  
dzenia, że istotnie kapelusz kupił 
w  f :rmie Lauer, nie wcześniej 
niż w  dniu 18 mu ja  1934 roku. Z a ­
razem stwierdzono, że oodając  
bieliznę do pra ln i, począn s«y  od 
dnia 16 m aja 1934 roku, przedsta­
w ia ł się jako Godlewski, zam  
przy ul. Z łotej 6, a porównanie  
wypisanych w  notesie tytułów  i 
num erów książek, z kataloganif 
pożyczaini w  W arszaw ie , da iii 
podstawę do stw ierdzen ia, że Łe  
bed korzystał z książek z czytelni 
Kozłowskiego p "zy  ul W spólnej 
44. Jak się okazało, odw iedzał tę 
wypożyczalnię w tow arzystw !» 
młoaej kobiety, na której nazwi 
sko zgłosił abonam ent, podając ją  
jako H alinę Zarzecką, zam. p r  cy 
ul. lirackiej 6, m. 5. Abonam ^n  
był otw arty  w  dniu 22 m aja, po­
czem 15 czerwca, t. j. w łaśn ie v» 
dniu zabójstwa, Łebed osobiści*, 
zw rócił ostatr.ią pożyczoną książ­
kę, n e w yco fu jąc  wszakże 3-zło-

M łkola j Łebed, przyznał się do 
autentycznego nazw iska i w y jaś­
nił, że ponieważ w  październiku  
1932 r. po lic ja  w pad ła  nr, trop 
spraw ozdania o rozruchach na Wo  
lyniu, przesianego za spraw ą Ł e ­
beda pod adresem  sąsiada w  
S trze liskach Now ych, a  ten zaś 
obciążył Łebeda wobec policji, 
przeto Łebed, obaw ia jąc  się re- 
presyj, ukrył się we Lw ow ie, po­
czem w kw ietn iu 1933 r. prze*
kradł się przez gran icę karpacką
ao Czechosłowacji i zam ieszkał w  

N A R Z E C Z O N A  Pradze. W  sierpniu 1933 pow ró-
Prócz narzeczonej by ł raz u nie c*‘ potajem nie do Polski, aby spot 

go wysoki mężczyzna, ubrany w  s :“ 2 rodzicam i. Dow iedział 
letni jasny  płaszcz, którego Swa- ol? oci » 'c h , że w  dalszym  ciągu  
ryczewski p rzy ją ł w  swym poito •|GS*; Poszukiwany, wobec czego po 
ju . Jedna z koszul Swaryczewskie w rócił do Czech i zam ieszkał pod
go, jak  stw ierdził biegły  FT. I&na u0 gruan ia  1933 r. W  tym

mego
w ysłana 17 czerw ca z Gdyni, w 
której, p rzepraszając  za „wyjazd  
studencki", donosił, że zabaw i w  
Gdyni przez m iesiąc i p rosił o za­
trzym anie rzeczy do swego przy- 

I jazdu.

towski, w ym iaram i, krojem  i ce­
chami szycia, iaeain ie odpow iada  
koszuli, pozostaw ionej przez rze­
komego O lszańskiego, przy ulicy 
W olsk ie j 42, do tego stopnia, że 
jedna z nich m ogła służyć za wzór 
przy szyciu d rug ie j W śród  rzeczy 
Sw aryezew skiego znaleziono koł­
nierzyk zo znakiem firm y genew­
skiej. Kołn ierzyki takie nie są w 
Polsce w yrab iane i sprzedawane. 
B adan ia  w  biurze „Polkom is", 
gdzie Skaryczewski w y n a ją ł po 
kój u K aszerow ej, doprowadziły  
do stw ierdzenia, że nazajutrz za 
pośrednictwem  tegoż b iu ra  w yna  
ją ł  d rug . pokój przy u l. S łużew - 
skiej 3 m. 5 u la sw oje j, jak  mć 
wił, narzeczonej. O p łatę za ten 
drug . pokój uiścił w  biurze sam  
na sw o je  nazwisko. R ew iz ja  przy  
ui. S łużewskiej ustaliła , że u W an  
dy Szym ańskiej m ieszkała młoda 
kobieta, poda jąca  się za W andę  
Kw iecińską. O na rów nież po mie­
siącu nagle zniknęła, pozostaw .a- 
ją r  sw o je  rzeczy. O w ą Kwiecińską  
odw iedzał często m łody człowiek, 
podający się za je j narzeczonego. 
Okazaniem  Łebeda stwierdzono, 
że tc on w łaśn ie  odw iedzał K w ie ­
cińską, opow iadającą, że będzie 
mieszkała przez m iesiąc —  półlo  
ra. Łebed  przedstaw ił ją  jako nau 
czycielkę. Podobnie ona sam a mó­
wiła o Bubie, ob jaśn ia jąc , że za­
m ierza chodzić na jak ieś kursy. 
Z a  pokoj przy ul. Służewskiej 3 
rzekoma K w iecińska zapłaciła  45 
zł., a w ięc sumę, zapisaną w  no­
tatniku Łebeda, jako ko3zt drugie  
go m ieszkania Rzeczy, pozosta­
wiono przez Kwiecińsaą, były to 
garderoba i d robiazgi codzienne­
go użytku, ubo je , za iów uo  Łebed  
Sw aryczewski, ja k  i  rzekoma

czasie w ładzo czeskie rozpoczęły, 
aresztow an ia U kra ińców  i gospo­
darz w ym ów ił mu mieszkanie. U -  
ziłoteał przekraść się do Niem iec, 
lecz po przejściu gran icy  nyi za­
trzymany przez polic ję  niemiec­
ką i skazany na 8 dni aresztu. Po  
odbyciu kury, w ydalony spowro­
tem do Czechosłowacji, chciał 
przez kc cgów  - Ukraińców w yro - 
nić sobie dokumenty. Gdy jednak  
okazato się to niemożliwe, posta- 
-iowił przedostać się do Gdańska.

am m iał uzyskać dowody osobi­
ste i ju ż  spokojnie m.eszkać. W. 
tej myśli w kwietniu 1934 r. prze­
szedł z Czach do Polski. Począt­
kowo mieszKał w  K arpatach  u 
pewnego góra la , którego nie cńce 
wskazać, następnie 4— 5 m aja u- 
dał się do Lw ow a , gdzie zimw u- 
kryw ał się do 8-go. Kotega pora­
dził mu, żeby doczeaał „Św ięta mo 
rza , gdyż łatw ie j będzie dostać 
się do Gdańska, przy sposobności 
masowych wycieczek, urządza­
nych do Gdyni. Pobył jeszcze Kil­
ka dni w  okolicach Lw ow a , spot­
ka! się ze sw o ją  narzeczoną i w  
porozum ieniu z n ią uaał się do 
w arszaw y  1 o m aja. N astępnego  
drria p rzebyła  za ninr narzeczona  
N igd y  przedtem  w  W arszaw ie  m e  
oył. Pytany o nazwisko kolegi, z 
którym się w idzia ł we Lw ow ie , c 
miejsca, gazie się ukrywał i nade 
wszystko o nazwisko narzeczonej, 
Łebed odm ówił odpowiedzi. Co sie 
tyczy pooytu w  W arszaw ie , w yja„  
nił, że był ao 15 czerwca w ieczo- 
lem  i tego w łaśn ie dnia ao 
otmerci min. P ierackiego uaał sie 
wraz z narzeczoną nocnym pocią­
giem do Gayni. M ieszkał w  W a r ­
szawie przez miesiąc, wyłącznie

(D a lszy  c iąg  r.a str 5 -e j).


